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Spotkanie.
Poczciwe i poi żądne żyjcie jest uadewszy- 

stko. Takie życie prowadził Wojcieeli w mie 
ś«;:e stołeeznćm jako pisarz pana adwokata; z& 
parę lat zjedmł sob'e nie ty lko u swego pana 
lecz i n innych wysokich urzędników i zacnycli 
panów wielkie uszanowanie i icli łaskę. Jego 
pensya zwiększała się z każdym rokiem tak 
że za kilka lat sobie mógł bez starości żyć wy 
radnie. O czćm hinein też Wojciech nie myślał 

tylko aby obowiązki swoje wiernie i sumiennie 
Wypełnić.

Pewnego dnia — było to w miesiąeu kwie 
tiiiU, — wyszedł sobie Wojciech za miasto na 
przechadzkę, aby się trochę roztargnąć i ochło­
dzić. Po długićm chodzeniu usiadł na kamień 
ucj ławce blisko studni która na kształt kapli­
czki jakiej była wybudowana a która czerstwą 
swoją i czystą wodą mnóstwo gości ku sobie 
w abiła. Dla wygody ludzi był przy studni na 
łańcuszku przymocowany piękny dzbanuszek 
miedziany, aby się mogli pokrzepić wodą czy 
stegu zdroju. Chociaż lud miejsk* jest daleko 
grzeczniejszym od prostaków wieśniaków — 
przecież na drodze jeden na drugiego mało zwa 
ża, chyba żeby byli dobrze znajomi. Przypad 
kiem podniósł Wojciech oczy swoje i spojrzał 
przed siebie na długą aleję ciernistemi i rozło- 
żystenii obsadzoną lipami — gdy się twarz jego 
jakoś zarumieniła. ... , spojrzał jeszcze raz w 
rę stronę i.. — widział, że się z daleka ku 
studzience zbliżała.. — Beata córka superinten­
denta z jćj matką! Teraz nie wiedział Woj­
ciech, co miał zrobić, czy odejść, czy zostać 
siedzieć. Ale — pomyślał sobie — „cofnę się 
kilka kroków, żeby mnie nie spostrzegły, jeśli 
ku studzience przyjdą. I odszedł kawałek, ukrył 
się za grubćm drzewem tak, że on sam od nich 
nie spostrzeżony nie spuscił ich z oczu. „Zbli­
żają się“ — szepnął przed siebie — „już są nie 
daleko; — ach! — gdzież się podziała piękność 
Beaty? Cóż jćj? zaiste jakaś ciężka choroba 
albo słabość jaka ją tak wybieliła. Duwniéj 
lica jćj bywały jako róże świeżo rozwite a uste­
czka jak dwa listeczki różowe; oczka jćj za­
wsze tak mile spoglądały na świat a teraz usta 
wiczuie spuszczoue są ku ziemi, jakby tam 
czegoś szukały; cóż onćj brakuje?4

Obie niewiasty szły prosto ku studni i na­
czerpały sobie dzbanuszkiem wody; matka za­
chęcając córkę aby piła, rzekła dosyć głośno, 
że Wojciech każde słowo mógł dobrze zrozu­
mieć: „Pijże mój bledziuszku! abyś znowu za­
czerwieniała jako wtedy, kiedy Wojeieeh u nas 
mieszkał.4-

„Mameczko! taką już nigdy nie będę,*1 od­
powiedziała Beata z głębokićm westchnieniem; 
— „w nim żyłam, — on był pociecha moja 
źródło niewinnéj radości, — on nie zrobił nic 
złego, tylko ehciał być przekonanym, a z ubo­
gim Wojciechem — tak — się stać musiało;., 
ze stiacliu, że go ojciec .. .“ Boleść ścisła jćj 
serce tak że mowy ewćj dokończyć nie mogła;

z przytłumionym głosem tylko dodała , zginął 
nieszczęśliwie!'4

„Co się odmienić już nie da i nie może“
— uspokojała matka — „o tćm darmo i myśleć; 
lepićj zrobisz, jeśli na Wojciecha zapomnisz, 
wyszukasz sobie kogo innego, co cię rozweseli 
i zrobi szczęśliwą.“

, Mnie tylko Wojciech mógł uszczęśliwić; 
lecz ponieważ go juz nic ma między żyjącymi
— chcę i ja obumrzeć dla świata. Tylko Woj­
ciech, — mameczko — tylko Wojciech mógł 
panować nad sercem mojćm. ‘ „Ujrzysz Beato, 
że ci jutro będzie lepićj — jak tu przyjdziemy 
i jeśli wodę z < i ęeią będziesz piła, — bo mnie 
tak p. doktor zapewniał.-1

,.Woda, która mi wzięła Wojciecha, nie 
przywróci mi zdrowia, toby się tylko wtenczas 
stać mogło, kiedyby mi go znowu wydała — 
ale to jes*- niepodobna.“ —

Po kilku okamgnieniach matka z córką 
wracały ku miastu inną drogą jak były przy­
szły a Wojciech z daleka postępował za niemi, 
aby s> dowiedzieć, gdzie mają swoje mieszka 
nie. Z rozmowy ich przy studni był się prze­
konał, że to on jest przyczyną smutku i choro­
by Beaty ; .. że go poezvtuiii za zmarłego, a to 
snąć dla tego, że zwleczony swój przyodziew 
na brzegu rzeki był zostawił leżeć.

Trzeba tu czytelnikom opowiedzieć, jak się 
tu Beata dostała. To się stało tak ... Po zgi- 
nieniu Wojciecha wielki smutek się rozpoczął 
w domu superintendenta. Choć pan superiuten 
dent był bardzo rozgniewany, przecież litował 
Wojciecha gdy się dowiedział że w rozpaczy się 
utopił. Ale matka bardzićj ubolewała nad tą 
stratą, bo nie sprzeciwiała się przychylności 
córki swojćj ku Wojciechowi. Najwięcćj jednak 
cierpiała Beata sama. Od tego czasu nie miała 
już wesołćj chwili; więdniała z każdym dniem 
i okwitała jako róża pełna pięknych pączków, 
kiedy robak szkodliwy podgryzie jćj korzonki. 
Postanowiła tćż u siebie do śmierci zostać swo­
bodną. gdyż Wojciecha nie dostała. Rodzice 
chcieli jćj go na różne sposoby z głowy wybić 
i ją rozweselić, ale wszystko to nic nie pomo­
gło. Beata zawsze szukała samotności i usuwa­
ła się od wszclkiéj spółeeznośei i wesołości. 
Najwięcćj siadała w swćj izdebce szyjąc lub 
robiąc pończochy i niewinnie sobie z Wójcie 
ehern rozmawiali o wierze św., albo sobie przy 
najmniéj niektóre z jego słów przypominała i 
powtarzała.

W tak smutném i samotném życiu już dość 
długi czas był upłynął; rodzice spodziewali się 
że z czasem, który goi wszystkie rany, powoli 
zarośnie i zagoi się rana w sercu Beaty, lecz 
bardzo się omylili. Beata bowiem z każdym 
dniem opadała na siłach i schła co raz to wię- 
ećj; wszystkie usiłowania rodziców, aby córkę 
rozweselić, jako i wszelkie leki doktorów były 
daremne. Nie widząc innćj pomocy, zgodzili 
się na to, co im radził pewien lekarz, — „aby 
z Beatą wyjechali na niejaki czas do głównego 
miasta do kąpieli, nie tak dla kąpieli ale raczćj 
dla tego, żeby życie swoje nieco zmieniła, tak- 
by najprędzćj zapomniała na smutek serca, ma­
jąc w mieście dość przyleżytości do rozmaitych 
zabaw i roztargnień.“

Pewnego dnia pod wieczór siedziała Eeaia 
jak zwyczajnie w swćj izdebce i znowu w my­
ślach rozmawiała z Wojciechem, „Bmiczek

— westcliłu sofcie — „żadnemu nigdy nie ubli­
żył, zawsze był tak cichy jak gołąbek; nie 
pragnął niczego, tylko boskićj prawdy; i czyż 
się jćj mógł wyrzec bez dostatecznych dowo­
dów prawdy, gdy w sercu jego była tak żywa 
i gorąca? (3 jak prędko upłynęły te prześliczne 
i radosne chwile, któreśmy spędź Ji społem roz­
mawiając. Gdzież się podziały? Do śmierci 
mi na świecie nie będzie debrze bez Wojciecha; 
onemu byłam się oddała z caićm sercem. Her­
ce moje krwawi się i krwawić będzie aż się 
zakrwawi' Ach gdyby jeno na taki sposób me 
był z tego świata zeszedł !‘*

Tu prawie marka wstąpiła do izdebki, a 
widząc córkę spłakaną snadno odgaduęła, że 
znowu płakała o Wojciecha; więc zaczęła ją 
cieszyć mówiąc: „Nie smuć się tak Beatko,
chcemy wszystko wynałożyć, abyśmy cię pocie 
szyli; oto, żebyś poznała, jak cię miłujemy i u 
twoje zdrowie i spokojność się staramy, — po- 
jedzie ny społem do głównego m: asta na parę 
miesięcy, — spodziewam się, że się tam uspo­
koisz.4

„Nie wiem, mamusiu,44 odpowiedziała Beata, 
„ale ja uznaję dobroć i łaskawość waszę dla 
mnie, dla tego wam też we wszystkrem, co mi 
tylko można jest, chcę być posłuszną; lecz, czy 
serce moje w tej rzeczy będzie słuchało, — te­
go nie wiem.14

Po kilku dniach znajdowała się Beata z 
matką swoją w stołecznćin mieście, ale choro­
wać i więdnieć nie przestała ani tu.

Według rozporządzenia doktora chodziła 
tu z matką kążdodzieimie ku rzeczonćj studzien­
ce, gdzie ją Wojciech ten dzień pierwszy raz 
był widział.

Na drug i dzień wyszeół Wojciech znowu 
o tćj samćj godzinie ku studni, — czy Beata z 
matką słowa dotrzyma. Długo czekał, i byłby 
już odszedł, gdyby go nie była bawiła piękna 
muzyka, k-óra się z daleka odzywała. W tćm
— przychodzi Beata z matką.

Spiesznie więc pobiegł ku studzience i po­
łożył na marmurowćj poręczy kai teczkę, aby ją 
Beata wodę czerpiąc znalazła i — odszedł zno­
wu za ów strom do swego ukrycia.

Beata, przystąpiwszy ku źródłu, ujrzała li- 
stek i wziąwszy go czyhała nasrępujące słowa;

„Droga B-----
„Znoś odważnie twoje utrapienie pocieszając się 

„nadzieją, że za krótki czas ujrzysz Wojciecha, cho- 
„ciaż ci się zda, że już nie żyje. Jeśli ci twoi ro­
sice albo wiara twoja nie zabronią — skoro będg 
„w mym urzędzie chcę o ciebie u nich prosió .. .

Wojciech ...“
„Ach mameczko złota“ — zawołała Beata 

dawając ów list matee, — „Wojciech żyje! ro 
on pisał, mój Wojciech to p;Bał! O Boże, dobiy 
Boże, żeś go zachować raczył! Czytaj że mate­
czko, czytaj. Już nie potrzebuję żadnych leków, 
pan Bóg mnie .wnet uzdrowi.... Wojciech
jest między żyjącemi,..........nie jest samobójcą
... — i ja znowu ożyję, wyzdrowieję! Tóż 
przecie jeszcze ujrzę swego Wojciecha! Ale 
gdzie on jest? on blisko być musi; zmate nas 
przy studzience dojrzał i słowa nas*e podsiUchał!
— Niech tam, — kiedy jeno nie rozpaczy! — 
niechże tam usłyszał, że go miłuję, dyć to pra­
wda1. Ale ten szelma! nie mógł jeszcze na tćj 
kartec&ce dodać, gdzie jest? o — ou tu w mie­
ście być musi. — Mamusiu, czy te rzadki nie 
są od namego Wojciech«*?14
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„Owszem owszem,{ rzekła matka, nic mo­
gąc »obie tego wy^omat zyć, — , owszem, — 
ale pójdźmy do miasta do p. doktora, aby . .. .u

„Mameezko “ przerwała matce Btstn, - 
„ja Już nie potizebuję żadnego lekn; ja jest» m 
zdrowa; leku. który mnie uzdrowić może, niecheę
w apt».-,.e dostać, ten s~'ę tylko.........“

„No, no!‘ utiszała matka, — „przecież n>u 
simy do dukt >ra boć mu bodziemy coś dłużne.44

„Tak, to prawda matu siu ale leku już ża 
duego nie wezmę, lek mój jest Wojciech. Wo­
dę pić będę, a to z wielką chęcią, a smak do 
jadła także zaraz dostanę-4.

Takie t> jest t> serce ludzkie, pomyślała 
sobie matka, gdy obok tórki postępowała ku 
miastu; onoć t) włada człowiekiem, ono czyni 
człowieka chorym i znowu zdrowym. N e je­
dna dziewczyna blednieje a i śmiercią p;zed- 
wczesną t > przy płaci, jeśli się żądanie serca jćj 
nie wypełni. Ljrzemy co z tego wszystkiego 
wy kwitnie

(Dalszy ciąg nastąp. )

List Ojca świętego przesłany w odpo 
wiedzi na adres stowarzyszenia katolickiego, 
bizmi podług Germanii jak następuje:

Ukochanym Synom! Baronowi Feliksowi v. 
Loë, prezesowi i całemu stowarzyszeniu katoli­
ckiemu mogunekiemu. Pius P. P. IX, Uko­
chani Synowie! Pozdrowienie i błogosławieństwo 
apostolskie! Walka, którą niegdyś stoczono W 
niebie, zawrzała na nowo za dni naszych na zie 
mi i to już nie tak jak dawnićj w ukryeiu i po 
jedynczo, lecz otwarcie i z połączonemi siłami. 
Jawnie idzie naprzód, jak dawniej, ten sam szten 
dar obydwóch obozów gdyż na chorągwi tych, 
którzy pogardziwszy wszystkiemi interesam. ziem 
skiemi, odważnie bój toczą za swą wiarę, Koś­
ciół i jego święte prawa, jaśnieje dawne czcigo­
dne hasło: „Któż jak Bóg!44 na drugiéj zaś
chorągwi, którą zaprzysięgli nieprzyjaciele św. 
religii naszój podnieśli, szalona pycha wypisała 
słowa: „Po nad gwiazdy niebios położę mój
tron, Najwyższemu chcę być równy.44 Równćj 
walki równy tćż będzie wypadek i jak, w on 
czas pycha hurtowników do piekła strąconą by­
ła, tak też powaleni będą ci, którzy pragną sie 
bie w miejsce Boga postawić i jego królestwo 
na ziemi zgładzić. Dla tego żyezymy Wam 
szczęścia, ugruntowani na mocnćj skale na Chry­
stusie oparci, w przekonaniu, że Bóg jest z wi 
mi, i że bramy piekła nigdy tćj sprawy nie 
przemogą, w którćj obtonie stanęliście, — me 
wzruszeni i odważni trwacie w tćj gorącej wal­
ce. I że ta wasza moc wiary przynosi niewąt­
pliwie dobre skutki, napełnia nas to rzeczywi­
ście pociechą; — widoczny pożytek waszych 
zgromadzeń, narad i dążności w walce przeciw 
walącemu się złemu, świeży, religijuy-duch, któ­
ry się budzi w wiernych, na nowo wzmocniony 
bywa, nakoniec ogólny poklask wszystkich do­
brych jest dla was zakładem boskićj opieki. 
Zbierajcie nowe siły i roście w coraz większe 
męztwo do walki i wierzeie, że do was stósują 
się owe słowa, które ni°gdvś umierający Msta 
tyasz powiedział do Izraela, kiedy prawa nabo­
żne Antyocha zniewalały ich do zaparcia się 
wiary ojców. „Teraz wzięła moc pycha i ka 
ranie: i czas wywrócenia i gniew rozgniewania. 
Przeto teraz o synowie bądźcie miłośnicy zako­
nu, a dajcie dusze wasze za przymierze oj ów 
waszych: A pomnijcie na sprawy ojcowskie,
które czynili w rodzajach swoich, a otrzymacie 
sławę wielką i imię wieczne.“ (1 Machab, 3, 
49 itd). To tćż on i jego Synowie itczynili 
rzeczywiście i osiągnęli. Tego wam także ży­
czymy z całego serca razem z pełnością skute 
cz' ćj łaski Bożćj. Zadatkiem tego niech wam 
będzie apostolskie błogosławieństwo, iakie całe 
mu wai zemu stowarzyszeniu i wszystkim poje- 
dj ńczyn jego członkom jako don ód naszćj oj 
cowskićj życzliwości najmiłościwićj uuzielamy.

Wiadomości polityczne.
Berlin, z reichstagu. W pierwszćm czy­

taniu ustawy tyczącćj się opłaty od piwa zabrał 
głos Książę Bismark. Na początku swćj mowy 
żałował, że uie mógł być obecnym przy otwar­
ciu posiedzeń reichstagu dla wątłego zdrowia, i

byłby jeszcze d’a pokrzepi-nia sił swoich dlu 
żćj w Warcinie pozostał, gdyby me piasa i po 
scł Riďvrjigo przyuycia tak nagląco były p.> 
żądały. Wypuścił swoje stanowisko w obec 
różnych kwestyi ekonomicznych które dzisiaj 
piersze zajmują m ttjsoe. Według jego zdaióa 
system podatków p»iśrednich podatki bowiem 
bezpośredniih są za uciążliwe i niesprawiedliwe; 
w Francyi i w Anglii gdzie pnnajwiększćj czę­
ści bezpośrednie podałki płyną do kasy, naród 
nie czuje tak wielkiego ciężaru. Z tego stano­
wiska więc mów.ł za opłatą od piwa, ponieważ 
ten podatek przez podwyższenie ceny równie na 
wszystkich spadnie. Podatku od giełdy wytną 
ga sprawiedliwość ; kapitał ruchomy musi równie 
jak nieruchomy stępel opłacać. — Po księciu 
przemówił Dr. Loewe; oświadczył się poseł z» 
zatrzymaniem danin raatrykulamych a przeciw 
podatkowi od piwa Pi zeeiw“podatkom wystąpi­
li jeszcze Dr. W ndthorst i Liebknecht Za po­
datkami przemawiał Lu dus. Poczć n obydwa 
projekta podatkowe odesłano do komisyi budże 
towćj. Na żądanie o ustanowienia m.nisterstwa 
odpowiedzialnego w cesarstwie, aby nie wszyst­
ko spoczj wi lo na barkach jednego kanclerza, 
książę Bismark oświadczył się stanowczo prze 
ciw takiemu ministerstwu, uznając je za niepra­
ktyczne, uznaje odpowiedniejsze celowi urządze­
nie, gdzie jest minister kierujący, a obok niego 
przewodniczący pojedyńczycli wydziałów.

Główny redaktor „Germanii“ p. Kremer zo­
stał za obrazę ministerstwa na dwa miesiące 
więzienia skazany.

Z Poznanskiego. z nad Prosny.
(Fautowauie księdza. — Wylewy Prosny.

Jak w wielu okolicach Księstwa tak i u nas 
walka kulturna wre w najlepsze i z małemi 
odmianami zawsze niemal w tych samych objaw a 
się farach. Tak zwane prawa majowe pomię­
dzy innymi kapłanami naszych okolic, dały się 
w znaki także księdzu Szulczewskiemu, 
wikaryuszowi w Jedlcu- Już w początku r. b. 
doznało opustoszałe mieszkanie wikaryusza Je- 
dleckiego szczególniejszego zaszczytu stało się 
bowiem celem wizyt istnćm zbiegowiskiem wo­
źnych, żandarmów i rozmaitych innych stróżów 
bezpieczeńsłwa. Te zaś wizyty lustracyjne i na­
jazdy skończyły się wytransportowaniem ks. Sz. 
pod strażą żandarma do Szlązka. Po powrocie 
ks. Sz. z Szlązka i odbyciu przeżeń 8-di.iowéj 
kary więzienia, na które skazał go sąd Plesze- 
wski za odprawienienie w Pleszewie nic Których 
funkcyi duchownych, sądziliśmy, że już wszyst­
ko się skończyło. Tymczasem w ostatnich 
dniach pokazało s:ę. żeśmy w zdaniu naszćm 
mocno się pomylili.

Dnia 5 b. m. p<d wieczór zjawił się zno­
wu w mieszkaniu ks. Szulczewskiego woźny 
komisaryatu w Sobótce pod Pleszewem, w to 
warzystwie miejscowego sołtysa, dzi rżącego w 
ręku potężną halabardę, godło władzy sołtyskićj. 
Ta nadspodz-ewana choć n.e pierwsza w r. b. 
wizyta bezwzględnego wykonawcy mandatów 
ki misarskich mocno ks. Wikaryusza zadziwiła. 
Daleko większe jeszcze zadziwienie ogarnęło 
księdza, gdy zapytawszy się woźnego, czegoby 
znowu od niego żądał, zamiast odpowiedzi ode­
brał świeży ukaz p, Ilorrmanna komisarza w 
Sobótce; w którćui tenże wzywa ks. wikaryusza 
do zapłacenia 23 grzywien 40 fen, renumeracyi 
za koszta wywiezienia go w kwietniu r- b. do 
Szlązka. Nic nie pomogło oświadczenie ku Sz., 
że niewidz? najmniejszćj słusznej ra. yi i wcale 
nie poczuwa się do obowiązku płacenia kosztów 
podróży któ ćj z wielu bardzo względów, mia­
nowicie zaś dla spowiedzi wielkanocnćj, obowią­
zującej go wówczas z powodu uwięzienia ks. 
dziekana Basi iskiego bynajmnićj sobie nie ży­
czył i żadną miarą podejmować nie chciał, tak 
dal ece, że żandarmi do nićj go gwałtem zmusi 
li przemocą z Jedlea go uprowadzają:; że di_ 
lćj p. komisarz w Sobótce bez jego żądania, a 
więc- na swoją własną odpowiedzialność podwa- 
gą chłopską najął ii pod eskortą żandarma do 
Szlązka wywieźć go kazał. Woźny, zasłania­
jąc się mandatem Lwego zwierzchnika nie zwa­
żał na żadne rekryminacye ani protesty, ale 
oświadczył stanowczo, że nie odbierając od ks. 
Sz. żądanćj kwoty, przystępuję do iantowania. 
Ale obejrzawszy się po puatéj prawie staucyi

wikarego, nie znajdując niczego oprooe sprzętów 
najzwyczajniejszemu śmieitelmkowi ni* zbędnie 
potizebnyeh zażądał a raczej wz»ął na stole le 
źąee klucze otworzył naprzód szufladę w stoli 
ku i począł szukać prawdopodobnie pieniędzy 
lub jakich ukrytych kosztowności. To pJnćm 
przejrzeniu papierów i najdrobniejszych zacisków 
znalazł i aresztem obłożył 11 marek pocztowych 
i blízko rubel pieniędzy. Kiedy jednakże po 
równie dokladném poszukam« szrfki z ke:ążkn- 
mi nie znalazł nic wię< ćj t oby dla niego jakąś 
wartość miało, wprawny w swćm rzemiośle 
woźny po' zął lustrować badawczćm okiem osobę 
księdza i dostrzegł na szyi jego czarny S/.nure- 
ezek. Wiedziony instynktem trapiącym pewną 
zdobycz, z rozpromienionćm obliczem odzywa 
bię do księdza: „Ksiądz masz zegarek, oddaj
mi go.4 Kbiądz nieprzeczył, że ma zegarek, ale 
zarazem dodał, że w braku ściennego zegaru 
jak niemniéj najwi^ży kościelnćj, kieszonkowego 
koniecznie potrzebuje i dla tego wydać go nie 
może. Mimo tak słusznego argumentu, woźny 
odłożył na bok zntradowane poprzednio marki 
pocztowe i rubla bez ceremonii zdjął księdzu z 
szyi sznurek, wyciągnął z kieszeni zegaiek i 
kwit nań wystawiwszy, zabrał go poszedł.

Każdy nieuprzedzony przyzna że ksiądz, 
żyjąc na wsi, gdzie nie ma zegaru na wieży koś 
cielnćj, jeśli jaki taki porządek w nabożeństwie 
utrzymać ehce, bez zegarka obyć się nie może. 
Parafianie siedleccy oburzyli się na t»k:e sfan- 
towanie kciędza, a uznając, że zegarek niezbę­
dnie jest mu potrzebny, za**az o świcie dnia na­
stępnego wysłali dwóch z pośród siebie do Sobó­
tki, którzy żądane 23 grz. 40 fen. kosztów za 
przymusową podróż zapłacili i zegarek księdzu 
wręczyli.

W sprawie śleoczcj o odpust w Góree 
Duchownej Btawali punc wic w czwartek dnia 
18 b. m. przed sądem w Kościanie miejscowi 
mansyonarze: Ksks Bączkowski i Bielski, 
Czechowski z Gryżyny, Kndiarzewiez 
z Białcza, Kośmider z Wilkowa, Turkow­
ski z Dalewa, Włodarski z Radomie ka. Ws zy­
scy odmówili zeznania.

Wiedeń. Sędziwy k irdyiul arcybiskup 
wiedeński Dr. Rauscher pożegnał się 24 z. m. 
ze światem.

Kraków. Jak wiadomo, jest w' Lwowie 
tizeeb arcybiskupów, a mianowicie łaciński» kato­
lickiego obiządku rusko katolickiego i ormiań- 
sko-katoliekiego. Na miejscu zmarłego przed 
kilku nresiącami ormi -nskiego arcybiskupa Szy- 
monowicza wybrał cesarz z przedstaw onych 
przez kapitułę Kandydatów ks. kanonika Ro 
mankana i polecił do zatwierdzenia Stolicy Apo- 
stolskićj.

RosyJl. Metropolita petersuurgski ogłonił 
list pasterski który wzywa Rosyan do niesienia 
pomocy uciśnionym ehrześcianom w Tureyî Popi 
zbierają przeto składki po eerkwiach i przema­
wiają do ludu, co dawnićj nie bywało. W tych 
przemowach głoszą popi, że prowineye chrze- 
ściańskie Turcyi były niegdyś rosyjskiemi, od­
zyskać je trzeba. Składki jednak z ogromnćj 
Rosyi są dotąd nieznaczne.

Dzienniki rosyjskie jednakże zarzucają Au- 
stryi; że mało wspiera wychodźców z Bośnii i 
Hercogowiny. Na to austryackie odpowiadają, 
że dotąd tylko Austrya pono»i ofiary z powodu 
powstania, zaopatrując przeszło 10,000 wychodź­
ców żywnością.

Podobno też na dworcach kolei żelaznćj i 
w bióracb są skrzynki powywieszane z zapro­
szeniem o składki na rzecz wspomnioną. — Po­
głoski dziennikarskie utrzymują ciągle, — oso­
bliwie dzienniki galicyjskie donoszą, że Rosja 
ściąga wojsko, na granicy rosyjski ćj tak od strony 
Kongresówki, jak i od Wołynia, aby wysłać do 
Hercogowiny i Bosnii. Pisze pewien korespon­
dent z Hrabienowskiego do „Czasu , że w Lu- 
belskićm ściągnięto 30 000 wojska, kawsle~yą 
wyciągnięto po nad samą granicą Galicy!, pie­
chotę rozłożono w miasteczkach nadgranicznych, 
w miasteczkach zaś powiatowych, jak Toma&sów, 
Hrubienów, Zamość, znajdują się sztaby, oprócz 
tego fortyfikują Zamość i ściągnięto doń ciężką 
oblężniezą artyleryą. W ogóle Lubelskie prze­
pełnione jest wojskiem, podczas gdy w Galieyi 
0 mil 7 od granicy nigdzie ani żołnierza nię



— 1I91

widać. List % Wftrszawy do ..Ga*. Naród.“ do 
nos« iż wojska moskiewski«, stojące w LuW- 
gidem ofrzywafy rozkaz trzymać się na pngo 
tow i u do wymarszu. Gdzie tan wymarsz Mfftupi 
w roi Razie nic nie powiedz-ano.

flU‘l’COgOwina. w potyczce Turków z 
powstańcami pod Gorańskiem zwyciężyli ostatni 
Turcy stracili więcój jsk 1050 żołnierzy, po­
wstańcy którzy tóż 400 pobitych i rannych po- 
iiczynali >40 głów. Zdobyli przy tóm 00 ka■ 
rabinów i 200 centnarów amunicji. Prócz tępo 
zwycięstwa udało im się także w mniejszych 
potyczkach pod Ganiaj o, ( okna i Rujami prze­
waga nad nieprzyjaciołom utrzymać. W skutek 
tego starają się o lepszą broń i o zaprowadzenie 
ściślejszój organizacyi wojskowój w swych puł­
kach. Myślą także o przezimowaniu swego 
wojska i ćhcą w tym celu siły swoje 4t iągnyó 
w okolicy Zubci. Zwożą tan dotąd znaczne 
zapasy żywności. Chcą powstańcy tom ztąd ust » 
wieanemi wycieczkami tureckie wojska niepokoić 
a blokhauzy ich do kapitulacji zmusić. Z po­
czątkiem przysiłego miesiąca ma dla Hercogo- 
wmy rząd narodowy być zaprowadzony, na cieli; 
kró ego stanie Lubohratler. Rząd ten zamierza 
wydać odezwę do wszystkich państw europejskich
z prośbą o pomoc.

Wiadomości miejscowo i prowincjonalne.
Mikołów. Wczoraj dnia Ł9 list* pada odbył się 

przed kratkr.mi sądu po'?Ftcw"go w Pszczyn«*1 termin 
w sprcwie ksks Ka^ziejewskiego i Reszki, ktozy za­
skarżani byli za przekroczenie praw majowych. Uoydwaj 
księża odprawiali z powinności kapł. ńakiej wtutajszym 
kościele mszę św., ale nigdy żadnych innych czynności 
duchownych. Za to im wytoczone proces. W terminie 
oświadczył główny świadek, proboszer miejscowy kiiądz 
Schnapfea, że wspomnioni księża nigdy w zastępstwie 
jakiego miejscowego kapłana, lecz tylko dla siebie pry­
watnie, a zamsze równocześnie z takowym mszą odpra- 
víclř. ’ Więcej świadków nie prze lucbano, i sąd obu- 
dwóch uwolnił, ks. Reszka L.e był ua terminie.

Bytom. Dzisiaj d. 24 listopada był wybór 1 de­
putowanych miejskich z trzeciéj klasv, obrano 4 dobrych 
katolików, w orugiéj klasie byliby wnet nasi zwynęży- 
li bo im tylko 5 głosów brakowali . R »zumie się że 
w pierwszej klasie obecnie nit podobieństwo katolików 
dobrych pzzeprowadzić.

W Tarno wicach udało się tylko jednego szcze­
rego 1 -tolika przeprowadzić przy wybór, ch députe wanycb 
miasta z braku oświaty między katolwami. Gdzie się 
■azeł v katolickie nie czytają, tam też me ma ani zrę­
czności ani edweg' do bronienia prsw naszyclil

W Pyskowicach należą wrzyscy C nowowybram 
deputowani do tak zwanych ultramontanów t. j. są do­
brymi katolikami. Cześć Wam Wiarasom

W Pilchowicach umarł 2Ugo listopada sławny 
lekarz w zakonie Braci miłosierdzia Dr. Klemens Giss- 
mann Urodzony w roku 1812 w powiecie głupczyckn 
obrał sobie zawód lekarski i wstąpi! r. 1»42 do zakonu 
Braci Miłosierdzia w Wrocławiu. Kiedy r roku 184. 
na Górnym Szlązku wybuchła zaraza tyfusowa, został 
braciszek Klemens z kilku towarzyszami posłany do 
Pilchowic, ażeby ztąa nieść pomoc i pociechę do kz 
ubogiej chaty, j,dzie ubóstwo, głód, nędza i zaraza były 
zaan ezkały. Nieocenione są owe zasługi, które w tym 
smutnym czasie Dr. Klemens położył dla ubogiego ludu 
górnowlązkiego! Na grobie jego ma być wystawiony 
nagrobek jako pomnik wdzię^ności jego rodakow^ 
staraniem komitetu, który się w tym eełu zawązał. Do 
komitetu należą pp. Gemander landrat w Rybniku, 
Jiułschmidt nadworny lekarz w Rudach, dziekan keiądz 
Wanjura w Rudach, dziekan ks. Kolibaj w Pm'howicacb, 
i ks Ire.un dyrektor stm. król. w Pili In wicach. Ofiary 
przysyłać należy na ręce ks. Braun w Pilchowicach.

uyoic. Ks. faraż Frisztatzki w starych Szalko- 
wicach stał 9. t. m. za kratką sądową, oskarżony za 
)brazę katolików państwo jych, popełnioną na kazalnicy. 

Prokurator państwa żądał, żeby oskarżonego ukarano 
14 dniami więzienia, lecz sędziowie* będąc innej myśli, 
uwolnili go cd kary « kosztów.

Wrocław. Jako w Opolu, tak też u nas rząd 
odel/s,ł pomieszkania 3 księżom przy kościele Najśw. 
Panny Maryi na Piasku i 3 księżom przy kościele sw. 
Wincentego. — W ostatnich dniach z dostomików ko­
ścielnych kilku pomarło, tak w Wiedniu kardynał Pau- 
scher w Rzymie umarł kardynał Silvestři, w VVürzburgu 
biskup Pr. Reismann a w Lyonie biskup Ginoulhiac; 
kardynał Tarnoczy w Salzburga niebezpiecznie zachoro­
wał Nasz Nijprzew. Książe Biskup ma się już lepiej, 
Bogu szczere dzięki 1 24 Listopada dokończył nasz uko­
chany Arcypasterz 7G rok swojego życia. Nie mógł 
tego dni ł w swoim katedralnym kościele w gr< nie bw ojej 
duchownej familii uroczyście obchodzić, dla tegc Wro­
cławia udał się zarząd „kółka ludowego“ z kilka zna­
komitymi katcl kami do Johannisberg z powinszowaniem 
na ten «izień. — Nauczycielom religii przy gimnazyacł 
ezlązhich ze strony nadzoru rządowego nad wyż3zemi 
Bzkułami zakazano modlić się po kazaniu za naszego 
Biskupa, jako urząd duchuwny dla całej dyecezyi b'ł 
(rozporządził.

Kem pen. Pewien mit szczaniu, który ; woję córkę 
w ziigruuiczuei pensyi nauczać duje, otrzymał od dozor­
cy szkolncg Dr. Ru1 ind pismo, które podług „Nicdcrrb. 
Volkszeitug1 na domysł tak bi-zmi: „Wielmożnemu panu 
donoszę, że dzieci podległe w szki 1 zagranicznych pen- 
syj odwiedź, c nie śmią. Oto Wielmożnego pana proszę, 
żeby w ciąju 8 dni dowió ł, że dzićiię narodową albo 
od państwa uznaną prywat ą szkołę w wewnętrznym 
kraju odwiedza. lJr. Rulaud, kidsschulirspector.“ Czy 
istnieje jaku ustawa, która rod/kom zakazuje, swoim 
dziadkom w obcym kraju lekcje dawać!1 Albo czykomi- 
ssya urzędowa w Düsseldorf ma to prawo dzieci swego 
obwodu, które podczas wieku szkole podległego Ilollen- 
derskie albo b< lgijskie pensye odwiedzają, do ojczyzny 
odwołać ? Albo czy Dr Ruland na swoję głowę dekre 
tował? Rad.ibyśmy, gdyby się ta sprawa jak najprędzej 
wyjaśniła. Ojciec, o którym tutaj mowa natychmiast 
córkę u burrdstrzowstwa odmeldował podając, że precz 
wyciągła.

Z parafii Sadkowskiej pod Kokiem. Odbyły się u 
nas 27. Października wybory do zarodu majątkowego 
kościoła. P przednio 14 dninrelśmy przedwyborcze 
zebranie, na którem za propczycyą na gwego gorliwego 
duszpasterza zgodzili się parafianie na zdatnych kan 
dydntów, których wszystkich w dzień wyboru ohrano.
I ostbna partia także, chociaż bardzo w azczupłćj licz­
bie istniejąca chciuła swoich przeprowadzić, dali sobie 
kartki Wj drukować; i rozdawali takowe pomiędzy para- 
fianów. Lecz wierni synowie kościoła nie dali się zba 
łamucić, liberalni sprzedawali i spuścili los na kwintę. 
Honornie Bobie panowie i rzadzcy samostrzelskich 
dóbr postąpili, bo dwóch kuluwych i starych to nawo­
zach poprzywozili do wyboru. — W tym samym dniu 
stał się w tejże parafii świetny wypadek, we wsi Ramo 
stizelu w wieczór popełniono morderstwo na poczciwym 
człowieku nazwiskiem Gaiot. «Zabity był fornalem; dla 
jego poczciwości sprawiedliwości i trzeźwości poważano 
go powszechnie Pozostawił żonę z pięciorga dzieciarni, 
która będąc w nadmei po tym smutku w połóg przy zła 
i porodziła, ale nowo narodzone dziecię zaraz umarło. 
Dwóch zabójców już wzkli do Więzienia do Łobżenicy.

ROZMAITOŚCI.
Wypadek na kolei Franciszka Jozefa. Z Gmünd nad­

szedł do Wiednia następujący telegram: Gmünd, 4 listo­
pada, godzina 8 minut 45 wieczór. Wysłany do Kgier 
(Cheo w Czechach) pociąg osobowy kolei Frenciszka Jó­
zefa, który wczoraj opuścił Wiedeń, przybył do stacyi 
Göpfritz o godzinie L minut ló. O sześć minut odSchwar- 
zeuau miał przejeżdżać przez most (Stcgersbacuer-Brücke «, 
wznoszący się li metiów nad przepaścią. W téj ckwhi 
pasażerowie, których było 140, zostali wstrząśnięci naglém 
uderzeniem, Pociąg spadł przez gr«)blę, maszyna się 
wykoleiła i pociągnęła za sobą w przepaść 13 wagonów, 
między który mi był wagon pocztowy i wagon sypialny. 
Maszyna zaiyła się w ziemię, a na nią zwaliły się wa­
gony. Upadek Rjl tak silny, że wagony powbijt ly się 
jeden w drugi. Niektóra wagony spadły do góry kołami. 
Tylko ostatni wagon przpz to, że się urwaiy łańcuchy, 
pozostał na szynach. Nastąpiła chwila okropnego prze 
rażenia, potem okrzyki trwogi, wołania o pomoc, skarg, 
i jęki. Nocna ciemność powiększała jeszcze zamieszanie. 
Strażnik kolejowy z uajbliższćj budki był pierwszym, 
który się dowiedział o nieszczęściu, i natychmiast posłał 
sygnał trwogi do Schwarzenau. Z pasażerów najprzód 
dwaj, którzy się znajdowali w wagonie sypialnym i kon­
duktor przyszli do przytomności i rozpoznania katastrofy. 
Oni to naprzód zagrzebanym pod połaman. mi wagonami 
podróżnikom zaczęli nieść pomoc. Wielkiej liczbie osób 
udało się wydostać z wagonów.

Tymczasem w Schwarzenau i Oópfritz czyniono 
wszystko, aby jak najprędzej dać pomoc nieszczęśliwym 
rozo'tkom. Wysłano do pobliskich wiosek posłańców, 
aby śiiągnęli na pomoc robotników kolejowych.

Do Gmünd i Wiednia zatelegrafowano o przysła­
nie pomocniczego pociągu. O godzinie 2giéj nadeszła 
pierwsza większa partya robotników, opatrzona w pocho­
dnie, przy blasku których wzięto się z największą ener­
gią do ratunku W tym samym czasie przybyło z Schwar­
zenau i Gomfritz dwóch lekarzy, aby rannych na prędce 
opatrzyć. Z wagonowych poduszek urządzono na łące 
łóżka, na których składano pokaleczonych. Późaićj nad­
szedł pociąg z Gmünd, którym przyjechał lekarz kolejo­
wy Strasser. Dotychczas miano błogie przeświadczenie, 
że największa część pasażerów pozostała nieuszkodzoną 
i niektórzy tylko ponieśli lekkie skaleczi nia. Natomiast 
z personálu puciągowego tylko jeden został uratowany; 
maszynistę i palacza przytłoczyła u koraoty wa i dotych­
czas me udało się ciał ich odgrzebać. Nadkonduktor do­
stał się między dwa wagony, które zmi iżdżyły mu zupeł­
nie głowę.

W jednym wagonie «Jiugiéj klassy znajdowała się 
żona pewnego bro warn«ka z Poznat la z cór­
ką, żeną li kar a pułkowi go z Marienbadu, będąca w sta­
nie poważnym i już ta schyłku. Przy upadku matka 
uderzona żelaznym prętem w skronie zabiła się, a córka 
szczególnym wypadkiem została nieuszkodzoną leżąc na 
marlwém ciele matki. Pewien passażer trzeciéj klasy ku­
piec z Progi, o którym dotychczas wiadomo, że nazywał 
się Samuel, konduktor korespondencyjny i konduktor ma­
nipulacyjny zostali zabici. Ciała ich pokaleczone «traszuie 
wydobyto po wielkich usiłowaniach. Najb-rdzićj ciężko 
zostali dotknięci urzędnicy i konduktorowie pocztowi, 
jadący ambulansem pocztowym Wagon ten znajdował 
się jak zwykle przed wagonami cięźarowemi, Bpadł na 
lokomotywę, a gdy kocioł pękł, wrząca woda go zalała. 
W wągonie byli zatrudnieni uporządkowaniem listów

oficyałowie Alfred i Bohuslav i Alfr d łirad' tzky, a pr/y 
jiicli konduktor pocztowy Franciszek Grabow­
ski, Polał

Bohu ław przypomina sobie katastrofę, a według 
jego opowiadań, w chwili gdy poczuł przyspieszony bieg 
pociągu, r<ucł mi na ziemię. Ilradetzky uczynił to sarno. 
W téj chwili r<- bił się wagon pocztowy. Bohusław 
ucierpiał ok; opnie od wrzątku i dymu, Jiradetzky popa­
rzył się jstraszliv.u: Ten ostatni wzruszający sposób
sk> rżył się na los żo.iy i dzieci. Ęowoli skargi jego ci­
chły, Ilradetzky zażądał wody, której mu dać nie można 
było i o godzinie 4. wyzionął ducha. Liczba ciężko ran­
nych wynosi 10. Z Wiednia przjbył ua śledztwo o go­
dzinie 8. jeneralny dyrektor Kogerer z naczelnym leka­
rzem dr. Briito, jednym podlekarzem, z centralnym in­
spektorem tlaudym i kilkoma urzędnikami. Pułkownik 
Benko z Königgrätzu, który jęcia! ostatnim wagonem 
i wyszedł cało z katastrofy, zwiedził dokładnie z inży­
nierem z Gopfritz miejsce nieszczęścia. Znaleźli oni, że 
muterki i trzewiki były wyciągnięte, gwoździe od siebie 
0'ldalime, a szyna przy torze luźnie położona. Przed po­
łudniem znalazł pewien wieśniak pięć gwoździ ukrytych 
pod drze-wem, co dowodzi, że popełniono 
zbrodnię. Budnik oglądał dokładnie przestrzeń o 
gadzinie %!2. w nury i zuslazł tor w porządku i nie 
widział nikogo. Nieszczęcie się wydarzyło o godz. 12'2 
Dowiedziano się ze między godziną 3 a 4 w uocy dwocn 
męzeżyzn dz walnego postępowania przyszło Jo karczmy 
w Schwarzenau, zażądali v.ódki, a potem spiesznie się 
oddalili. W celu wykrycia tych dwóch ludzi, podejrza­
nych o spowodowanie nieszczęścia, zarekw-rowano żandar- 
merją z Wiednia. O ile dotychczas viadomo, śmierć 
ponieśli: starozy konduktor N.cgiel, konduktor kores­
pondencyjny Dauer, kououktor manipulacyjny Watzin, 
maszynista Schlcinzer, palacz Kalauin, żona bronarmka 
z Poznania, kupiec Samuel N z Pragi i ofi yał pocztowy 
Ilradetzky — razem 8 osób.

y o były inne czasy. Fryderyk II król 1'ruski 
chwalił jtgnego dnia łuskawemi słowy Ojców Domini­
kanów a osobliwie nocne modły. To nie było w nos 
pewnemu panu, który 0.0. Dominikanów nie tylko nie 
kucnął ale ich wcale nienawidził, i rzekł „Wasza kró­
lewska Mość! Moi ;zy nic zawsze w nocy wstawają; nie­
raz mają w wieczór dobry apetyt a potem na wstanie 
i na brewiara zapominają. Życzy sobie W. króltwska 
Mcsć próbę, wtedy niech pośle beczaę wina z rozkazem, 
żeby naj Waszéj Mości zdrowie pili a zaiście ani z wstania 
ani z brewiarze nic nie będzie.“ Natychmiast posyła 
kroi beczkę wina do klasztoru — a zaprawdę — w 
następnym dniu nie było ani dzwonienia, ani śpiewu sły­
szeć. Oto zaw«>łał król przeora i ofuknął go głosem 
gorzkim, jak gdyby w ostatnićj nocy dla wielinćj hulan­
ki brewiarza nie śpiewano Wasza królewska Mość — 
odpowiedział przeor — brewiarza myśmy żadnym sposo­
bem nie opuścił1, ale śpiew, dzwony i organy milczały, za 
rozkazem Waszej królewskiéj Mości, gdyż nam wczoraj 
wieozorer* sługa królewski zameldował. lżeWaiza króle­
wska Mość zachorowała a takim spesoocm ani śpiewu 
ani głoau dzwonów t. d. zniiść nie może.“ — To po­
budziło króla do wielkiego gniewu, który winowejcę su­
rowo skarać rozkazał, sie Ojców Dominikanów kochał 
król outąd tem bardziéj.

Z życia. Bernadote stał się królem Swedi.knn. 
Po zakończeniu wielkich wojen w Francji było to jego 
celem, wewnętrzne stusunki swojego królestwu uporząd­
kować. Najprzód budował kanały i gościńce, co wiele 
kosztowało, tak że osobliwie gminy Norwedzkie nieby­
ły wstanie, dłużćj tak wielkim ciężarów ponosić. Ja­
koż biedzie zapobiedz? to było pytanie, na które Nor­
wegia prędko znalazła odpowiedź. Poślijmy, mówili 
wszyscy jednomyślnie, deputacyą do samćj krolowćj, 
ażeby nam za jéj przyczyną pnduthi były umniejszone! 
Tak się też to stalo. Król, meznając właściwości swo­
jego ludu, =ądził jal gdyby się poddani jigo do bun- 
towniczéj demonstracji zjednoczeni byli, w czem się 
mylił, i rzecze pełen g iewu do owych deputowanycn: 
Czegóż odemnie żądane V Jeden z deputowanych "wy- 
Btąj iwszy mów ly od Cienie nic nie żądamy; a więc 
radzi byśmy byli, żebyś i ty od nas nic nie żąlał.1 — 
To Dyto sło e/o otwarti, kroi się uśmiechnął a porzuci­
wszy gniew wyslueheł łaskawie prosoę swycli poddany cii,

(Missiousblatt).

Żarty.
„Ach przewielebny fararzu“ mówi pewn-n bogaty 

człowiek już umierający „jedno sobie żj^zę — žid lym 
mógł moje pieniądze z sobą wziąsć do grobu.“

„Lj - odpowiada ksiądz, „toby ci się roztupiły.“

Pewien parobik a tał przed ku nią, aby dać okuć 
konia. Koń, co nas nie dziw> bez ustanku kiami gło­
wą. W tein szedł pewien radzca gminy mimo i pomy­
śli! sobie pożartować z parobkiem „Hej-1 rzecze rad/m 
gminy, coź to ten koń ma w głowie, że nią bez ustan­
ku ki-ieV To stary zwyczaj odpowiuda parobek: gdyż 
ta st“ra kobyła kiedy a przed G laty była radzcą gminy 
i właśnie wtedy się do tego przyzwyczaiła.

L czego ty żyjesz? Tak pytano kogoś na policyi;
Ja żyję z ręk, do gęby, odpowiedział zapytany.
Sto piorunół.l ja chcę wied, leć, z jakiego rzemiosła? 
No, jestem dentystą t- j (lekarzem zębów).
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Prawd: iv.y Jsrunalcmski balzam w oiygmalnych Haneczkach à 25 i 40 Jeu. 
Prawdziwe Częstochowskie krople à 25 i 50 ten.
Spiritus rosyjski à 50 fen. i 1 mark.
Opodeldok à 20 i 50 fen.
Syrop piersiowy u 50 fen
Miód koprowy á 50 fen
Prawdziwe wino Tokajskie à 1 mark 25 fen.
Angielski likier żołądkowy à 60 i 75 fen.
Sok malinowy à 75 fen.
Kauczukowe smarowidło, aby skórę, osobliwie buty odmiękczyć i wody 

nie przepuszczające uczynić à 50 feB. i 1 mark.
Kauczukowe smoczki z tlaszką à 30 i 60 fen.
Nakrywki na brodawki piersiowe à CO fen
Restilutions-Fluid, najlepszy środek przeciw okulawieniu kom w flaszkach 

oryginalnych à 1 mark i 2 mark.
Maść Glöcknern pudełko po 50 fen. są zawsze w zapa® e w aptece 

w Antonienhütte.
Hoffmann

aptekarz.

Szanownéj publiczności miasta Lauraliuty-Siemianowic polecam mój 
dobrze urządzony

skład
złotych i srebrnych 

zegarków
dla panów jako i dam, regulatory, 
paryckie stołowe zegary, »zwarzwai- 
dzkie ścianowe zegary, pud gwaramyą 
i po najtańszych cenach

l)la podarunków na Gwiardkę bar­
dzo przydatne. Szanownej publiczno­
ści poleca się łaskawym względom 

I .aurahui a Siemianowice naprzeciw 
lazaretu knapszaftowego.

Karol Filins,
zegarmistrz.

Parafianom z Lipin i Chropaczowa.
Na przeszły yitorck <j. Tgo Grudnia 

rb. odbędą uh wybory do zarządu kłściel- 
negu i n prezrntacyi parafialnej. Czyńcie 
wszyscy swoją powinność jak kościół św. 
i wasi duszpasterze, po w as sie spodziewają.

Lipiny w Grudniu 18Í5

Walne zgromadzenie
Spółki poczciwych Wiarusów w Kroi. Hucie

(on urzijs/rc O zarejeslv mine

odbędzie się dnia 12go O rudnia b. r. po po łudniu o godz 
4téj w sali pana Gojnego.
l^tirządok dzienny ;

j Przedłożenie rocznego rachunku, czyli hJtuicy;
2. Oznaczenie iuuduszu rezerwowego, podział zysku i udzielenie 

déchargé rachunków;
3. Wybór nowego Zarządu i Wydziału;
4. Wnioski naszćj spółki się tyczące;
O liczne zebranie członków uprasza Spółka poczciwych Wiarusów 

w Królewskiej Hucie.
!^a rząd > ci^iat.

C. Wistulia. V. Ratzky. Nowak.

Obrazę uczynioną przeciw bahn- 
wartrowi Jan Gutefeld w Wilkowy- 
jach odwołuję.

Jadwiga lire bek.

Uwiadomienie!

Trzy nowe dobrze okute jedno­
konne jako też parokonne wozy są 
na pogotowiu u 

Katowice.
mąj tra kowalskiego

Mazuga.

Pieniądze dla arzęcmkow
podług etatu osadzonych pod dy- 
skrecyą lub też z prolongacyą są 
do dostania.

P. Schwerin,
w Wroclav.iu mica Mikołajska 37.

Uwiadomienie!
Szanownej publiczności Królew- 

akiéj Huty i okolicy daję niniejszćm 
do wiadomości, żem tu na miejscu 
założył księgarnię. Skaraniem mojćm 
będzie, życzenia w ozystkie łachu mego 
się dotyczące jak najsumienniéj wy­
pełnić. Dobre katolickie książki, 
papier rozmaitego gatunku, i wszy­
stkie mateiyaly należące do zakładu 
takowego sprzedawani po uaiiaiko­
wanych cenach. Postai am się lóż 
o sprowadzenie dobrych i tanich 
cygar. Proszę więc wielebne ducho­
wieństwo i szanownych braci wia­
rusów o łaskawe uwzględnienie mego 
zakladu.

Królewska Huta w listop. 1875.
Karol Heda

księgarz.

jeidjuet o'oti bergleid;cu iniber= 
„„ .... , 1 rccbtlid; Ocjeidniete Jtóaaren iu
W nicuj kajicclaryi wyrabiam ^eifC^r enugt über feil 1;a 1t, loirb 

skargi, pisma do każdej zwierzchno- ■ — = • — •. - -

Elegancka
szata damska

z czarnego jedwabiu
za 1 lal.!

Zapytania załatwia sub A 60 
Expcdyoya anonsów Rudolf Mo- 
sne, w Kolonii (Oin).

Na zbliżające się święta ofiaruję 
po tanich cenach:

Wino węgierskie, reńskie, czer­
wone, prawdziwe lîordeanx, muszka­
towe wino i owocowe, Jamajka-Rum, 
Arak de Goa i Rum, prawdziwy 
Cognac, esseneją do groggu i punszu, 
pojedyncze i podwójne Likiery.

Królewska Huta.
Jakob Reiner

na rynku Nr. 6.

I jowy cło

XI. Kotońskiej Loteryi Tumu
ciągnienia 13 Stycznia 1S<0 początek,

są u mnie wysprzedane, wskutek tego nadchodzących poleceń załatwić

" 11 vf'b .sarni zaś do Kolońskiój loteryi Flory, .tórćj ciągnienie
w każdym razie 24 Grudnia rb nastąpi, po 3 marki stoję do usługi. 
Ofiaruję za marek 60 = 22 losy i niespi zmianę odbiorę na powrót, 
jeżeli takowe najdłużej aż do 24 Grudnia w moich rękach będą.

Wygrane też przy tej loteryi podług p<anu wypłacają się
gotówką-

Ko.onia 24 Listopada 1875.
Jedyny główny agent;

B. J. Dussault w Kolonii (Cóln).

•Tul. Wowackieíjo
W Mikołowie (Nicolai O S.)

polecamy do wszelkich robót drukarskich jako też i prędkiego 
drukowania kartek wyborczych Ula gmin kościelnych katolickich.

Katolika“.

i

Sei, do sądu, ki wojsku, różne pro­
śby, inwetaryje, na pożądanie wypo- 
życzuję piunądze, mam do przedaju 
gospodarstwa, karcimy i młyny, i 
dawam bez zapłaty w sądnych rze­
czach tadę.

ttotUr Trojan ki
w Rybniku.

TUurnnng.
Urn imferc tejer bor grcjjem S$a= 

ben ju bewahren, eiacl;teu wir ess für 
uujere s15flid;t, auf bie söeftimmung 
bes> DieidjgefefeeS aufmerïfam ju ma= 
d;en: „46er haaren ober bereu Dier* 
paefihig mit einem gu fdjüfeeuöen 
'liśaauen-^eidjen tuiberred)tlub be=

mit (yelbftrafe biš Srcitameub 
DJlait ober mit felefäuguifi btS 
ju ied;š DKonateii beftraft unb ift 
oem ^erkfjten mt liiuiajaoigitng ber- 
pflidjiet". — SDic betaunie CSefuub= 
keU8=(taifee=öabrii bon Krause & 
Co. in DlorDljaufeu crtkirt, fie 
tberbe (eben ju tl;rer Äentitnif} fom= 
menben Uebertrctung»iall gei iu;tlid; 
berfolgen. (6iefye ^nterat.)

5Die Diebaction.

Drożdże suche
i białe funt po 40 fen, poleca i posyła 
od 5 funtów,

Wrocław Krams. j
Reu 8 eh es tras se lu.

S5eranntmadmug.
2)a tne (íttřeífen unferes arfifen (ijefuntf.eite=<iafFee'ßllneIfad' (urtü..u(>un3 

fee tpublifume nad>geatmit mürben, fo baten mir ein^neuee criffjtí eingefiibr 
unb unfere Sduięmarre gefeíjltd. Stponirt.

śiier nun „fâcfuntnette=da(Tee'‘ mir nadsgeabnuei^ätiarfe tu ben .Çan- 
beß bringt, mire mit 150 bie ::iil)ü iMarř eber biß ju fedjß 'JJÍenahn ©efaugniB 
befhaft.

’Jíad)geabmter UesuadheitM-Cafe mit (ten nachgealntiten
alten (řrtřetten stauunt nim. aus ui»s«*rer,JFí.J>rítt. _^ JI

Unfer áebter ©efunbbeirß=(SaTree. bat jeęt ab einzig und nllťin 
nur bae toigenbe Utttett :

W dzień 24 Listopuda 
umarł w Łańcucie (Galicya) 
zacny kapłan i ukochany mi- 
syonarz Szlązka 

P. Józ. f ^Vojtech .i s .i 
paraliżem ruszony, mający lat 
sześćdziesiąt pięć.

Tę wiadomość daję tak moim 
znajomym i przyjacielom, jak 
wszystkim mym, którzy z nauk 
umarłego zbawienie czerpali, 
razem pro°ząc, żeby w modli­
twach swoich na jego duszę 
pamiętali.

Bogucice 26 listp. i 875.
Li Markefsa

dziekan i proboszcz.

Fienrszv slM śledzi SzMiá
Berlin

RoNCfctiialcrstfassft Nro 5i\
Prosta przesyłka: z Szkoeyi. 

Składy : w Szczecinie, Bremen, Ber­
linie itd.

Sprzedaż szkockicn śledzi polnych 
z roku 1875 w całych i pół beczkach 
od 28 — 40 marek z opłatą, i zdro- 
wy eh aobrze marynowanych śledzi 
pełnych z r. 1874 w całych i pół 
beczkach od 15—24 mrk. bez opłaty.

Fr. Aaumann 
Hamburg.

> (ScfunMjeitś Gaffcc
4* ton

Jiraufc & @o. i» Rorbjjauifn n. %
Sion efcfeni cdjten, ärjtiitf) geprüften ltttb embfobtcnen 1?g 5‘S <9 

<2>řtuttbí)řttó=Caffee läßt man feĄe ©ramm jii Je eintr 
Saffc .n Sbaffer gut auffoĄen. SWait erßätt bann ein «'"ogg.W 
loůMíQiliedínbeS aefunbeS ©etränl. <§ S wS'5' 4
CÊ ^-----\ 5o'b?S

iQ 3
.«V

^or 'SâufiÇui.g 
burd)

naijjgeafjntte itiHlle tes 
mtrb gemarnt.

«.SSCB 
S ® o 2.5 g -** «“1- 
Cvi f f § g g
2-' fi'

X CÍ0. in Sirrb^aufcn a. 
C5cjf\\lidj befjMiirt.

e»-enro

«ü V53
' S

@c(mibScH«*€nfftf
ïreiàgefrciit auf ben ÍBteltaueflelImigen in Tlmfterbam, ©raij, SlicsMit, 4i<icn,

Stfiabon unb ÿremen.
4jierbiird) bezeuge id), baß ldi ben allein a.bteii Gifjiinbiteif-.^O'aiTrc *h'h 

Ursuse iV t u. in 'Worboauf'ii fiir ben weitaus lii-sli-u, iinhrZiiilJrn 
mir niitxlit'l» ten Saffte balte, ber übevbaupt erifhrt.

®erfelbe fdtmeeft fc frf.cn mie inbiWjev O'affee unb bat auperbem ben beben 
mebipnifibcn iöertb, baß berfetbe mit 'Jłuęen anyumenben ift oei:

„Angonleidrn, llszejr unb llölerloibsbeifhw rriloit, 
r -•»iiliulore unb Kachiti« unb brfcnberö uaii lUeri» 

de cul ou aller Art, her/.knuO.i i-, IninscnNcliwiiiisiirh- 
tirtn unb felcbe, metdie w» tieftigeii Ià.o,»i'liMno;»*n(ï«ii«“i» 
belaftigt merben, niitftetd viuegefeid.neten ©rfclse gefruafenwerben fanit". 

©d Derbie tr baZ;er nur iilUrfn der ceütc ßesnnillieite- 
upn UrHaHr dt C«. in Hi nrdliHAwt*** ara ein auß^ejeidmete:
©efmibbeitsmitfei gany allgemein uni De fleuß em"fobten ju .verben, maß feb gut 
adjtlid) unb marbfitflgemüß hiermit mit fetter arjfltd,er Ueberjeugimg befennc 
unb burd. Unt-erfduift unř Siegel beftatige.

Hamberg, JJiai 1870. Jllch. Pr. Jl. ©roijcn.
®er Zentner foftet 18 SDfarf. föiann beliebe ftdi birect an fte ,Vabnb yu 

menben, wo amb baß fleinfle O-uaniimi eerfenbet wirb.
l'ebrer unb ©eiftlicbe erbalten groben gratiß unb franco.

lłolect-‘iiie-
Prawdziwa maść Glöcknera,*) żaden tajemniczy środek, opatrzona 

pieczęcią M RTNGi:LHARDT,podszukiwanaprzezróżnychh karzy ipole- 
cona przeciw: rewmatyzmowi, [gościowi], darciu, gruczołom, liszajom,od- 
gniatknm, odmrożeniu, otworzonym, otworzyć się mającym i oparz­
onym ranom, odleżeniu, zapaleniom puciilizny itp. Pizy wszystkich 
tych chorobach maść powyższa prędki i niechybny okazała skutek.

Prawdziwa maić, na pudelka znak czyli itępel W. Klnft**l- 
Pudełko po r>0 i HO i jigacli w aptekacii panów. Ie.dler w Mi 
J Bnhm w Królewskiej llucie (K.>nÍ2BhiitleJ. 1 liteld w Stniym 

Bieruniu (AltberunJ, Venzky w Bytomiu (Heutlien O-S), Sehnurpteil w Hy 
tomiu i Saro taki ; Mittfenzweig w ’.Vyrku (Antonienhütte; Olsihnwjki 
i Scholz w Głupczycach (Leobech’it; ); Volkm w Kätscher- lluseriu 
w Gliwicach (tłleiwitzl; Richter w 'npinach (Lipine;; Oscar Altrock w Kró­
lewskiej lluc,« ,td. Fabryka w Gohh i pod Lipskiem.

■stępia (jÜLMNGELHARÔ^
PrxeKtroÿA. Sianownój Publiczności zwracamy uwagę, żebyi a 

powyższy atępel dobrz® iważali, poniewa- taż maść przez niejaką panią L. 
Fuhrmann podrabianą bywa.

♦)
tinrd .
koło» le, G

Pudełka bez tałszowaue.

•IpottiedMjlpy reduktor i ptbladch (w zastępstwie) ks. kap. J. Fnd'zielka w Mikołowie (Nicolji U 8.) Drvtuam Jal. Nowackiego w Mikoiome (Nicjlat O )


